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    Tytułem wstępu…


    Praca zajmuje nam około połowy czasu dobowej aktywności. Przynosi pieniądze i satysfakcję, pozwala nam się rozwijać, zdobywać kwalifikacje, poznawać nowych ludzi. Czyni nas osobami samodzielnymi, niezależnymi i społecznymi. Niektórzy twierdzą, że nadaje życiu sens. Jej utrata zalicza się do jednej z największych życiowych traum (obok śmierci bliskiej osoby i własnej, poważnej choroby). Praca jest ważna!


    Badania satysfakcji życiowej pokazują, że najbardziej zadowoleni są przedsiębiorcy. Można pomyśleć, że to dlatego, iż średnio więcej zarabiają od przeciętnego, zatrudnionego na etacie Kowalskiego. Pieniądze szczęścia nie dają, ale szczęściu pomagają — to fakt. Jednak tajemnica życiowej satysfakcji przedsiębiorcy tkwi gdzie indziej — firmy, które osiągnęły sukces, otworzyli ludzie lubiący swoją pracę! Oni po prostu z przyjemnością robią to, co potrafią najlepiej! Nawiasem mówiąc, często też poświęcają pracy więcej czasu niż ich pracownicy…


    Kto by tak nie chciał, prawda? Mieć pracę, którą się lubi, wykonywać ją z przyjemnością i jeszcze otrzymywać za nią pieniądze. Marzenia? Niekoniecznie! Załóż raczej, że to cel, do którego dążysz. Wymarzona praca jest w zasięgu Twoich możliwości — nie ma znaczenia, czy jesteś absolwentem, osobą bezrobotną, zatrudnionym, który rozgląda się za innym zajęciem, młodą matką, niepełnosprawnym, panem tuż przed emeryturą… Wystarczy chcieć. Oraz mieć mnóstwo determinacji i być gotowym na ciężką, wytężoną pracę, po to by… znaleźć tę jedyną, wyśnioną, ukochaną, najlepszą:


    PRACĘ WYMARZONĄ


    Ta książka pomoże Ci ją zdobyć.


    Jednak przygotuj się na krew, pot i łzy i pamiętaj — podstawowe znaczenie w procesie szukania wymarzonej pracy ma silna wola i determinacja szukającego! :)


     

  


  
    Część I RYNEK OKIEM PRACOWNIKA


     


    Rynek pracy — ogół form i procesów zatrudniania pracowników przez pracodawców, a także ogół instytucji, uwarunkowań oraz czynników negocjacji warunków zatrudnienia, pracy i płac; ekonomiczny, społeczny i polityczny obszar, na którym rozgrywają się wszelkie procesy z zakresu szeroko rozumianego zatrudnienia i bezrobocia.


    „Słownik ekonomiczny PWN”


     

  


  
    Świat naszych rodziców, świat naszych stryjów


    „Rynek pracy” to wyrażenie odmieniane przez wszystkie możliwe przypadki w ostatnim dwudziestopięcioleciu. Oto my, Polacy, funkcjonujemy bowiem w momencie podwójnie trudnym dla pracownika. W stosunku do pokolenia naszych rodziców i dziadków żyjemy przecież w zupełnie innej rzeczywistości, którą można nazwać właśnie „rynkową”, podczas gdy oni bytowali w tzw. realnym socjalizmie. Zarabiali średnio, żyło im się ciężko, mieli jednak wszyscy mniej więcej podobną sytuację — ustabilizowaną pracę w godzinach od – do i, mimo „przejściowych trudności w zaopatrzeniu”, w miarę jasną sytuację zawodową oraz zapewnioną emeryturę. Słabą płacę równoważyła pewność zatrudnienia, często całe życie w jednym zakładzie pracy. Ograniczone dojście do pewnych dóbr (towary, podróże etc.) rekompensowała rozbudowana sfera socjalna. W dodatku nasi rodzice i dziadkowie żyli zdecydowanie wolniej od nas. Łatwiej można było zachować równowagę między życiem zawodowym i prywatnym. Uogólnienie? Oczywiście! Uproszczenie? Rzecz jasna, jednak sięgając do historii, trzeba wyciągnąć średnią, by napisać o trendzie, tendencji, przeciętnej sytuacji pracownika w PRL. Wniosek dla nas, uczestników rynku pracy początku wieku XXI, jest jeden — nie nauczymy się od naszych rodziców poruszania w dzisiejszych realiach. Ich rynek pracy był zupełnie inny.


    O naszych realiach za chwilę, ponieważ trzeba jeszcze odnieść się do jednej sprawy. Rozważmy następującą hipotetyczną sytuację:


    No dobrze, nasz ojciec pracował w kraju socjalistycznym, jego wiedza i doświadczenie życiowe są nam niestety nieprzydatne, ale stryj wyemigrował przecież z kraju w latach 70. i zrobił karierę w RFN. Czy nie powinniśmy się uczyć reguł kapitalistycznego rynku pracy od niego? Niestety, nie. Wbrew pozorom nasz krewny na Zachodzie też funkcjonował w socjalizmie. Tyle że był to socjalizm urynkowiony. Europa Zachodnia w drugiej połowie XX wieku to był zdecydowanie rynek pracownika, z rozbudowaną sferą socjalną, niedoborem ludzi do pracy (stąd np. w dzisiejszych Niemczech tak duża turecka diaspora — ludzie ci przyjechali na zaproszenie niemieckiego rządu, któremu brakowało rąk do pracy), stale rosnącymi zarobkami i przede wszystkim rozwijającym się sektorem przemysłowym. Silne związki zawodowe stanowiły gwarancję dbałości o prawa pracowników wśród przedsiębiorców. Bogacące się społeczeństwo, rozkwitający przemysł, masowy dostęp do edukacji — przepis na sukces. Do pewnego momentu. Rosnąca zamożność, coraz szerzej otwierający się rynek (globalizacja), powszechny dostęp do wiedzy… Obywatele przekształcają się w świadomych konsumentów, a ci chcą kupować więcej za mniej. Produkcja przenosi się do krajów o niższych kosztach pracy, następuje automatyzacja; część zadań, które kiedyś wykonywali ludzie, przejmują maszyny: komputery w biurach, roboty w przemyśle… Znikają „tradycyjne” zawody, pojawiają się nowe, w których brakuje fachowców. Era przemysłu na naszych oczach przechodzi w erę informacji. Dobrze płatne miejsca pracy w wytwórstwie zastępowane są dużo gorzej wynagradzanymi stanowiskami w sektorze usługowym. Ogromna liczba ludzi kształci się na poziomie wyższym, a zdobyta przez nich wiedza nie znajduje odbiorców na rynku…


    Brzmi znajomo? Niestety, tak — to, co dotyka nas (jako zachodnie społeczeństwa) globalnie, dotyczy nas także tu, lokalnie w Polsce. A splot okoliczności historycznych sprawił, że pracownik w naszym kraju odczuwa zarówno skutki pozostałości po komunizmie (musi np. finansować odprawy dla pracowników zwalnianych z dawnych socjalistycznych firm molochów), jak i reperkusje tąpnięć na światowych rynkach (słynny pełzający od lat kryzys). Oraz oczywiście dostosować się do wymagań nowej ekonomii, gdzie zmiana zaczyna być jedyną pewną stałą.


    To tyle tytułem przydługiego może wstępu „o sytuacji ogólnej w kontekście historycznym”. Zdecydowałyśmy się go zamieścić, ponieważ naszym zdaniem należy znać źródła sytuacji, w której się znajdujemy, by móc znaleźć właściwe dla siebie miejsce zawodowe — wymarzoną pracę, która zapewni nam pieniądze, rozwój, satysfakcję i czas wolny dla rodziny lub realizację swoich pasji.

  


  
    Rynek pracy pierwszej połowy XXI wieku


    Jaki jest polski rynek pracy? Nie da się jednoznacznie odpowiedzieć na to pytanie. Wszystko jest płynne — zależy od tego, co umiemy, jaki mamy zawód, w jakiej działamy branży, jaki jest nasz staż pracy, ile mamy lat, jaka jest nasza płeć i miejsce zamieszkania oraz oczywiście jakie są kompetencje zatrudnieniowe (o tym poniżej).


    Zdecydowanie w naszym kraju (i nie tylko!) występuje zjawisko luki kompetencyjnej. Oznacza to, że pracodawcy szukają pracowników o określonych kwalifikacjach, których na rynku pracy jest niedobór, podczas gdy bardzo wiele osób pracy znaleźć nie może. Problem ten dotyczy np. około ⅓ absolwentów. Dzieje się tak dlatego, że kompetencje posiadane przez poszukujących pracy często zupełnie nie odpowiadają potrzebom firm szukających pracowników. Po prostu nasza edukacja coraz bardziej rozmija się z rynkiem. Kształcone są rzesze przyszłych bezrobotnych w zawodach, które albo nie istnieją, albo są w zaniku, albo po prostu rynek jest w stanie wchłonąć rocznie kilka takich osób, tymczasem co roku edukację na danym kierunku studiów pomyślnie kończy np. 400 absolwentów. Obserwuje się także zanikanie zawodów, w których mamy wielu specjalistów (np. w górnictwie). Likwidowane są stanowiska, pozostają ludzie posiadający w ręku fach, którego nikt już nie potrzebuje.


    Z drugiej strony na rynku pracy brakuje specjalistów w różnych dziedzinach. Dotyczy to np. wysoko wyspecjalizowanych programistów, inżynierów itd. Zapotrzebowanie na dany typ pracownika zmienia się; np. kilka lat temu rynek jak gąbka chłonął farmaceutów, teraz już się nimi nasycił. Potrzeba kompetencji technicznych oraz IT obserwowana jest jednak od lat i można powiedzieć, że będzie rosła. Aż do nasycenia, przesycenia itd. Czyli zjawisko „ssania” specjalistów w danej dziedzinie przez rynek faluje. Dlatego rady typu: „wybierz studia w dziedzinie, w jakiej brakuje specjalistów” należy traktować ostrożnie. Dziś brakuje, jutro będzie przesyt, do tego — niestety — na studiach nie zdobędziemy wymaganej na danym stanowisku praktyki. Jeśli zamierzamy kierować się zasadą „studiuję ten kierunek, bo rynek szuka absolwentów”, to lepiej realizujmy ją, decydując się na studia zaoczne i pracę (praktykę) równocześnie. Absolwent z praktyką w zawodzie to pracownik bardzo pożądany.


    Dodatkowo, choć z naszego krajobrazu poznikało wiele przedsiębiorstw produkcyjnych, wciąż brakuje pracowników fizycznych ze specjalistycznymi uprawnieniami i umiejętnością podjęcia odpowiedzialności za powierzone zadania. Kształcimy bardzo wielu studentów, tymczasem mamy niedobór pracowników na poziomie technicznym. Nie tylko do pracy w wielkich zakładach produkcyjnych. Spróbujcie znaleźć dobrego mechanika samochodowego albo rzetelną ekipę remontową… Podobnie jest niemal w każdej dziedzinie, w której praca fizyczna wiąże się z dużymi oczekiwaniami co do kompetencji pracownika. Dlatego bycie fachowcem „fizycznym” oznacza dobre zarobki. Widzą to duże firmy, które powoli wracają do modelu znanego jeszcze z poprzedniego systemu, potem zarzuconego — szkół przyzakładowych albo dotowanych przez zakłady pracy. Kształcą w ten sposób przyszłe kadry…


    (Tu mała uwaga do Ciebie — absolwencie kierunku studiów, który ukończyłeś z najlepszymi chęciami, z pasji bądź przekonania, że po tym kierunku jest praca. Jeśli od jakiegoś czasu bezskutecznie szukasz zatrudnienia w zawodzie, może warto zainteresować się tym, w którym praca jest? Może nie tak prestiżowym, może poniżej Twoich kompetencji, ale za to efektywnym. W końcu wiele osób wyjechało z Polski za pracą do Wielkiej Brytanii, Niemiec, Irlandii i tam wykonują zadania poniżej swego wykształcenia, zdobywając przy tym nowe umiejętności. Może warto zainteresować się tym rozwiązaniem tu, na miejscu? Ze swoją inteligencją, wiedzą zdobytą na studiach, solidnością i kompetencjami fachowca z łatwością za kilka lat otworzysz własną firmę… Czego ci życzymy ;)).


    Rynek pracy w Polsce jest bardzo zróżnicowany w zależności od regionu, o którym mówimy. Np. według danych GUS stopa bezrobocia w styczniu 2013 roku wyniosła w Polsce 14,2% w skali kraju. Inaczej to wygląda, gdy przyjrzymy się poszczególnym województwom: wielkopolskie miało 10,6% bezrobotnych, mazowieckie 11,4%, śląskie 11,9%, a małopolskie 12,3%. Tymczasem w województwie warmińsko-mazurskim bez pracy pozostawało aż 22,2% osób! Polskim rekordzistą pod względem poziomu bezrobocia jest powiat szydłowiecki (38,6%), który znajduje się w województwie mazowieckim, natomiast wśród miast najniższym bezrobociem mogą pochwalić się Poznań (4,5%) oraz Warszawa (4,6%) [Źródło: GUS za Forsal.pl].


    Jak widać, o tym, czy znajdziemy wymarzoną pracę, w dużej mierze decyduje miejsce zamieszkania. Albo gotowość do przeprowadzki… Generalnie dobrymi miejscami do szukania pracy (tam jest jej najwięcej i daje największe zarobki) są województwa śląskie i mazowieckie oraz duże miasta — nie tylko Warszawa, ale też Kraków, Katowice, Poznań, Wrocław czy Trójmiasto.


    Region kraju, w którym szukamy pracy, jest także ważny w związku z tym, jakiej pracy szukamy. I tak, dla inżynierów najlepszym miejscem do znalezienia pracy będzie Śląsk, dla marketingowców Warszawa, zaś dla biotechnologów Wielkopolska lub Łódzkie. Co także oczywiście może się zmieniać. Dlatego warto śledzić oferty pracy w swojej branży także poza regionem, w którym się mieszka. Może bowiem okazać się, że podczas gdy my bezskutecznie szukamy pracy w swoim mieście, ona bezskutecznie szuka nas w mieście na drugim końcu kraju.


    Kilka lat temu, kiedy kryzys jeszcze nie pukał do naszych drzwi, zaś Unia Europejska z otwartymi ramionami przyjmowała tysiące polskich pracowników, przez moment obowiązywał u nas rynek pracownika. Spadało bezrobocie, firmy masowo szukały ludzi, nie tylko specjalistów, liczyła się każda para rąk. Dziś niestety sytuacja się odwróciła, generalnie na rynku warunki dyktuje pracodawca, ale nie w każdej branży. Rynkiem pracodawcy stała się na pewno branża budowlana. Obserwujemy tu spadek liczby inwestycji, a co za tym idzie — redukcje zatrudnienia na rzecz wzrostu wymagań wobec pracowników. Przykładem rynku pracownika jest z kolei środowisko IT. Wykwalifikowany specjalista zdecydowanie tutaj może dyktować warunki.

  


  
    Jakie są i będą najbardziej pożądane zawody początku naszego wieku?


    Innymi słowy: w jakim kierunku warto się rozwijać? Odpowiedź na to pytanie jest — znowu — zmienna, względna, zależna od koniunktury, miejsca zamieszkania etc., jednak pewne prognozy można wysnuć i na podstawie aktualnego stanu rynku pracy, i opierając się na tendencjach widocznych w krajowej oraz zagranicznej gospodarce.


    Obserwując dzisiejszy rynek ofert pracy, można powiedzieć, kto ma większe szanse na zatrudnienie od innych. Z pewnością brakuje inżynierów. Obecnie szczególnie tych, którzy wyspecjalizowali się w automatyce i robotyce. To zrozumiałe, biorąc pod uwagę, że kierunki studiów przygotowujące specjalistów w tych dziedzinach są bardzo wymagające i nie każdemu studentowi udaje się uzyskać dyplom. Tymczasem masowa produkcja przemysłowa coraz bardziej się automatyzuje.


    Poszukuje się różnej maści menedżerów wysokiego szczebla. By móc określić się mianem „menedżera”, nie wystarczą już jednak studia kierunkowe (to nie początek lat 90.). Dziś, by z realnymi szansami starać się o posadę na kierowniczym stanowisku, należy wykazać się kilkuletnim stażem pracy i udokumentowaną listą sukcesów w poprzednich firmach. W zamian można liczyć na dobrą pensję i naprawdę długą listę pozapłacowych profitów.


    Świat się globalizuje, firmy szukają nowych rynków zbytu i nawet przedsiębiorstwa, które do tej pory działały jedynie lokalnie, zaczynają coraz śmielej spoglądać za granicę. Aby jednak robić to skutecznie, muszą mieć ludzi, którzy mogą pomóc im zaistnieć na nowym rynku i działać na nim. Coraz więcej przedsiębiorstw poszukuje więc specjalistów związanych z handlem międzynarodowym — zarówno spedytorów, logistyków, jak i handlowców czy też osób, które operując zza biurka, potrafią przygotowywać obcojęzyczne oferty lub są w stanie kontaktować się z zagranicznym klientem. Innymi słowy — potrzebni są ludzie znający języki. Czasami nawet studia czy doświadczenie w dziedzinie związanej z międzynarodowym handlem są mniej ważne niż znajomość języka. Należy przy tym pamiętać, że jeden język obcy (najczęściej jako Polacy możemy pochwalić się znajomością angielskiego) to oczywiście już sporo, ale jeśli chcemy znaleźć naprawdę dobrą pracę, jeden język nie wystarczy. Warto dołożyć do tego drugi popularny (np. hiszpański, niemiecki, włoski, do łask wraca też język rosyjski). Idealnie zaś, jeśli możemy pochwalić się dodatkowo znajomością języka mniej znanego w naszym kraju. Takiego, którym posługuje się wiele osób na świecie (np. chiński!) bądź języka sąsiadów (czeski, szwedzki etc.). Języki otwierają więc drogę do kariery.


    Wielu naszych rodaków wybiera życie w innych krajach Europy. Wyjechało np. sporo młodych lekarzy. Co jakiś czas politycy zaczynają przebąkiwać o tym, że jeśli ktoś kształcił się na koszt państwa (a medycyna to drogie studia), powinien przez jakiś czas pozostać w kraju albo oddać dług zaciągnięty u społeczeństwa w innej formie… Tak czy inaczej, w efekcie masowej emigracji zaczyna brakować młodych kadr w naszej medycynie. Szczególnie poszukiwani są specjaliści: pediatrzy, lekarze rodzinni, kardiolodzy, wyspecjalizowani chirurdzy… Specjalizacje, w których mamy niedobór lekarzy, można by mnożyć właściwie bez końca. Nie mówiąc już o tych specjalizacjach, w których fachowców prawie nie ma, a wkrótce będą bardzo potrzebni, jak np. geriatrzy. Widać więc, że zawód lekarza wciąż w cenie. Tyle że studia są naprawdę ciężkie, kosztowne, do tego pierwsze lata pracy kokosów nie przyniosą. Zdecydowanie wybór dla ambitnych.


    Społeczeństwo się bogaci, ludzie zaczynają szukać alternatywy dla masowej produkcji „made in China”. Na Zachodzie to już dosyć powszechny trend, u nas właśnie zaczyna się moda na bycie oryginalnym, autentycznym — indywidualny wystrój wnętrza, niepowtarzalna odzież, biżuteria etc. są w cenie. Zaczyna być nas też po prostu stać na nieco lepszy standard niż IKEA czy sieciowe sklepy z ciuchami. W związku z tym można prognozować renesans małych wytwórców. Pracę powinni znaleźć twórcy i projektanci sprzętu oświetleniowego, wyrobów z tworzyw sztucznych, odzieży i mebli, architekci wnętrz i inne osoby tworzące szeroko pojęte rękodzieło oraz świadczące usługi związane ze stylem życia. Jeśli zatem ktoś posiada fach w rękach bądź talent w kierunku rzemieślniczym lub projektanckim, powinien zastanowić się nad karierą rękodzielnika czy projektanta.


    Nowe zawody pojawiają się i pojawiać się będą w branżach takich, jak: informatyka, telekomunikacja i technologie informacyjne, biotechnologia, ochrona środowiska, eksploracja morza i dna morskiego, obsługa procesów integracji regionalnej, elektroniczne operacje finansowe, bankowość i handel, ochrona zdrowia, edukacja prozdrowotna, domowa opieka medyczna, informacja i kultura popularna, edukacja. Tutaj trudno przewidywać dokładnie, jak będą nazywać się zawody przyszłości i jakie dokładnie kompetencje będą w nich wymagane, ale zdecydowanie w tych dziedzinach brakować będzie specjalistów. Warto zastanowić się nad karierą logistyka, spedytora, poszukać pracy w biurze doradczym bądź obsługującym rynek turystyczny i agroturystyczny. Wciąż potrzebni będą ekonomiści (jednak podobnie jak w przypadku menedżerów — ci o wysokich kwalifikacjach), informatycy, pracownicy usług ochrony i policjanci, psycholodzy i logopedzi, lekarze rodzinni, operatorzy sprzętu optycznego i elektronicznego. Do łask wrócą takie zawody, jak: fizyk, chemik, biotechnolog. Należy jednak pamiętać, że w tych ostatnich zawodach w cenie będą ludzie z praktyką i specjalizacją w kierunku biznesu. Mile widziani będą podwójni absolwenci, np. fizyki i marketingu czy zarządzania.


    Jakich zawodów lepiej unikać? Jeśli jesteśmy na początku drogi zawodowej albo właśnie zamierzamy się przekwalifikować, dobrze jest wiedzieć, kto będzie zatrudniał, jednak jeszcze lepiej, kto będzie zwalniał. Zagrożeni bezrobociem w najbliższym czasie będą przedstawiciele następujących zawodów: rolnicy i rybacy, górnicy i hutnicy, kierowcy i mechanicy samochodowi, mechanicy AGD, RTV, robotnicy przemysłowi, robotnicy budowlani (stolarze, murarze, dekarze, blacharze, malarze, ślusarze), maszyniści kolejowi, dyżurni ruchu, konduktorzy, sprzedawcy i akwizytorzy, ekonomiści, kucharze, kelnerzy, barmani, piekarze, szwaczki, krawcy. Wiele z tych zawodów to stanowiska wytwórcze. Najlepsi piekarze mogą i pewnie będą szukać pracy w wytwórstwie rzemieślniczym, byłe krawcowe z zakładów odzieżowych założą własne punkty usługowe, budowlańcy małe firmy remontowe itd. Tak że praca dla fachowców pewnie będzie, jednak nie w dużych zakładach. Raczej w małych manufakturach albo na swoim. Oczywiście nie dla wszystkich. Jeśli chodzi o pracowników biurowych niższego szczebla — np. sekretarki, asystentów czy księgowe — takie osoby zawsze z pewnością będą potrzebne. Jednak dobrze jest zdawać sobie sprawę z tego, że o ile o stanowisko menedżerskie stara się często dosłownie kilka osób (kwalifikacje!), o tyle o podstawowe stanowiska biurowe — kilkaset. Ogromna konkurencja, zdecydowanie rynek pracodawcy… Ciężko jest tu o pracę wymarzoną.

  


  
    Kto najlepiej płaci?


    Pod pojęciem „pracy wymarzonej” wielu z nas rozumie po prostu taką, która dostarczy najwięcej pieniędzy. Zresztą motywatorem zmiany pracy dla większości z nas są właśnie zarobki. To zrozumiałe, w końcu pracuje się przede wszystkim dla pieniędzy. Przyjrzyjmy się zatem naszemu rynkowi pracy pod kątem zarobków.


    Jeśli chodzi o województwa, w których firmy płacą najlepiej, zdecydowanie prym wiodą: mazowieckie, dolnośląskie i śląskie. W województwie mazowieckim średnią zarobków zawyża oczywiście Warszawa. Stolica to zagłębie krajowych central wielkich korporacji, siedzib firm krajowych, idealne miejsce dla firm reklamowych, PR-owskich, doradczych etc. Nawet, jeśli firma nie ma w Warszawie głównej siedziby, na pewno ma tu choć oddział. Jego pracownicy często zarabiać będą lepiej od osób zatrudnionych w tej samej spółce w innych regionach kraju. Z kolei w województwie dolnośląskim średnią płac podnosi Wrocław, który z racji swojej wielkości, dynamicznego rozwoju oraz dogodnego położenia (bliskość zachodniej granicy) wyrasta na drugie najatrakcyjniejsze gospodarczo miejsce w kraju. Na Śląsku skoncentrowany jest wciąż wielki przemysł, stanowi on też zagłębie firm projektowych, gdzie świetnie płatną pracę może znaleźć inżynier. Dużo gorzej wypada jednak ten region z perspektywy np. specjalisty do spraw marketingu. Dlatego zanim wyprowadzisz się do Katowic, sprawdź, kogo szukają pracodawcy w tym rejonie i jakie oferują stawki…
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